rys. Georg Orosa 


DOSIEGO ROKU! 


Kir Kiholsky も 


Piosenka star 
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Paps jest nadlesniczy. 


rm 


Mama jest mętnie blond. 
Georg 'muskuły ćwiczy, 


a Johahn tworzy front 


。 mi własną piersią broni 
burszowskich barw „Teutonii*. 


Starego płynie flota. 


` Tak nam dopomóż Wotan. | 


6 Zżydziały nasze lasy, 
co drugi grzyb to Żyd. 


Ach, jakie idą czasy! 


Germanski płacze mit. 


Niech pieśń przez pola wodzi 
zastępy mężnej młodzi. 

A lud swój trud da w dani 

za głód i but Germanii. 


Naskórki niechaj kwitną! 
Tak hasło nasze brzmi. 

Z tą misją idźmy szczytną 
do naszych miast i wsi. 


H 


6 ) 


Kto śmiał się, w błędzie jest i 
zrozumie rychło w czas; | 


na r940-sty 


uczelnie ksztąłcą nas. 


eszcze jeden krok i stary zły 

rok zwali się w przepaść cza- 

su. Rok ten był satyrą na 
tych wszystkich, którzy zadawali 
sobie tyle trudu, aby utrzymać 
pokój w Europie. Rok ten jest 
satyrą na sam pokój, na którego 
spokojnym łonie nawiedziły nas 
takie okropności jakich z pewno: 
ścią najgroźniejsza wojna ze so- 
bą by nie przyniosła, Jaki zło- 
śliwy żart przypadku ! 

Mogę sobie wyobrazić zdzi- 
wienie, z jakim mieszkańcy „tam- 
tego świata* przyjęli nowych 
przybyszów, zwykłych przechod- 
niów, wszystkich barw i odcieni. 


一 Czy to wojna tak was urzą: ' 


dziła ? 


— Ach, nie! Żyjemy w poko», 


ju i przybywamy tu właśnie z 
wycieczki... 

Tak, powietrze jest ciche i do- 
koła panuje powszechny pokój, 
a więcej rozpanoszyło się zła i 
nędzy, niż mógł ongi strąbić w 
jedno miejsce róg gniewnej Bel- 


"ak 
ie mamy wojny, ale pokój 
pcha nas w jej objęcia i jeśli 
nawet za jednym zamachem nie 
stoczymy się na dno, to w każ. 
dym razie wymrzemy powolutku 
pod działaniem niewidzialnej tru- 
cizny, którą Bóg wie jaka ręka 
sączy do naszych szklanek, 
Tak, tylko Bóg to wie, a nie 
my, którzy niecierpliwi w nudzie 
i trosce daremnie szukamy spraw- 
ców nieszczęścia i bijąc naoślep 
dokoła, częstokroć trafiamy naj- 
niewinniejszych towarzyszy nie- 
doli. Zawsze mamy rację, o ile 
idzie osam、 fakt: trują nas i cho- 
rzy 7 tego jesteśmy; ale gdy rzu- 
camy podejrzenia na poszcze- 


» 


„I niech judejskie plemię 
opuści naszą ziemię. 

I świat zejść może na psy, 
byleby były sznapsy. 


ńska - 


Skąd ród nasz się 


($, oi j 
p” f i 
Iwywódzi? 


Nasz dziad, germański Kaszub, 
w wędrówce ludów płodził 
najczystszą rasę naszą. 


A więc jesteśmy poto, 
by głosić prawdę złotą, Ge 
że rasa dzié — to cnota. 

Tak nam dopomóż Wotan 


A 


だ 


A, 
Fi, 


+ 


pe °t 
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W parku! paryskim 


Jak tutaj ładni». Idę lewą stroną. 

Tu jestem — człowiek, a nie—objekt prawa. 
Tu mogę marzyć, tu zielona trawa 

Jest bez tabliczki o tym, co wzbroniono. 


Ogromna piłka leży na trawniku. 
Opadłe I'ście ptak na ścieżce skubie. 
, Maleńki chłopak trzyma palec w nosie 
I jest szczęśliwy, kiedy coś wydłubie. 


Amerykanki przyszły sprawdzić z b iska 

Czy Cook ma rację, czy też jest inaczej. ーー ーー デー 
I cały Paryż chciałaby zobaczyc, 了 

A nic nie widzą, choć chcą widzieć wszystko- —-: 


Stateczki dzieci goni wiatr po stawie; 
Jeden bieleje w słońcu na mieliźnie. 
Słońce na murze, słońce na murawie... 
Jak tu odpocząć miło po ojczyźnie! 


"7 DNI CHUDYCH 


gólne osoby, mylimy się na ka- 
żdym kroku i czasem dobrze jest 
o tym wszystkim pomówić ©- 
twarcie. Czasami jest to nawet 
naszym obowiązkiem. 
Pragnąłbym przy tej okazji 
zwrócić uwagę na pewną szeroko 
rozpowszechnioną metodę: jeśli 
się własnoręcznie nie strzela, to 
przynajmniej dostarcza się broni, 
jak :to miało ostatnio miejsce w 
Barcelonie... ， 
‘I muszę jeszcze stwierdzić je 
dną rzecz: rozdział pomiędzy na- 
cjonalistami, a racjonalistami staje 
się z każdym dniem coraz bar- 
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! 


! 


の > 
ーー 


dziej przepastny. Racjonalisci 
powinni dowieść swego rozsądku, 
zwalczając ideę, a nie jej sługi. 
Rzymianie, gdy oblegali jakieś 
miasto, prosili bogów, by je 
opuścili, obawiając się, że w za- 
męcie wyrządzić. mogą krzywdę 
jakiemuś bóstwu; a my, którzy 
zwalczamy bożki.idee, starajmy 
się, aby. nie ranić w wojennej 
zawierusze — ludzi, 
4 ww J 
Rada Municypalna Paryża po- 


stanowiła nie niszczyć gipsowego 
słonia, stojącego na pl. Bastylii, 


ji» 


\ Heinrich Heine—7 dni chudych, Do poety polity- 
cznego; Kurt Tucholsky—W parku, paryskim; Wolf- 


gang Goethe—Uczony i nudziarze; Erich Kästner — 


Choćby; Agniwcew—,*,; Arkadiusz Awerczerko-= 


Flota wojenna; Teffi—Życzenia rioworoczne, Nasi 
milusińscy w akcji, Nowa Aida 


w przekładzie Leonida Fokszańskiego. 


Joachim Ringelnatz — Ballada o walce na ringu, 


Ofiara bilardu 


w przekładzie J. K. Weintrauba. 


Kurt Tucholsky—Piosenka starogermańska; Christian 
Morgenstern—Ryby nocny śpiew, Wielkie Lalula 


w przekładzie L. Fok$zańskiego i J. K: Weintrauba, 


ale uczynić zeń spiżowy pomnik. 
Dużo się teraz mówi o tym po-. 
stanowieniu. Ogromny ten słoń 
ustawiony jeszcze za czasów ce- 
sarstwa miał być początkowo 
modelem pomnika rewolucji lip- 
cowej. Później zmieniono zamiar. 
Ale sprawa usunięcia słonia zro- 
dziła nowe trudności. Rozeszła 
się mianowicie wśród ludu nie- 
Samowila pogłoska, że we wnę- 
trzu słonia gnieżdżą się niezli- 
czone ilości szczurów, które, gdy 
tylko gipsowy zwierz zostanie 
usunięty, całą chmarą  zaleją 
przedmieścia. Zadrżały spódnice 
na wieść o tym niebezpieczeń- 
stwie, ale i mężczyzn chwycił 
strach przed inwazją długoogo- 
nowej bandy. Przedstawiono ma- 
gistratowi odpowiednie petycje: 
usunięcie gipsowego słonia zo 
stało odłożone, i pozostał on na 
długie lata, Dziwny kraj! gdzie 
mimo pasji burzenia zachowuje 
się jednak pewne rzeczy z oba- 
„wy,aby na ich miejsce nie przy- 
"szły znacznie gorsze. 
* 


* * 
. Piszę te słowa w ostatnich go- 
dzinach odchodzącego, złego ro- 
ku. Nowy rok stoi u drzwi, Oby 
nie był tak okropny jak jego 
poprzednik! 


.'« byczę głupim odrobiny rozu- 


mu, a rozumnym nieco poezji. 
Żonom życzę pięknych sukien. 
a mężom — pieniędzy. Bogatym 
życzę sercą, a biednym — chleba, 

zedewszystkiem zaś życzę nam 
abyśmy w tym Nowym Roku jak 
najmniej szkalowali naszych bli- 
2nich. 

Heinrich Heine. 


(Paryż, w grudniu 1842 r.). 


a rządów królów, premierów, dyktatorów, mówiono że... 
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Niemcy pracują nad wyrobie- 
niem nacjonalizmu, ale przycho- 
dzą ztym zbyt późno Gdy nac- 
jonalizm ich będzie już gotów 


sprawa narodowa zejdzie na. 


świecie na dalszy plan i Niem- 

cy będą musiały zrezygnować 

zę swego nacjonalizmu, nie wy- 

ciągnąwszy zeń korzyści jak 

Francuzi lub Angticy (Heine) 
* 


* 】 
_ Polityczne chorągiewki zakli- 
nają burze i wierzą w swoją 
obrotność. Zapominają one, że 
ta obrotność na nic im się nie 
przyda, gdy wicher obali wieżę, 
na której stoją. (Heine) 


x 
来 来 
Czegóż się nie przeżywa w 
naszej cudownej epoce! Nawet 
Burbonowie stają się rewolucjo- 
nistami! (Heine) 


x 
* k 


Sq zbrodne, które stają się 
niewinne a nawet zaszczytne 
przez swoją liczbę, przez swoj 
blask i swoją śmiałość, stąd po- 
chodzi, że kradzieże publiczne 
stają się rozumem stanu i że 
przywłaszczyć sobie bezprawnie 
prowincję nazywa się dokona- 
niem podboju. (La  Rochefou- 
fauld) 


FLEKTRIT RADIO 


Heinrich | Heine | 
一 二 一 一 一 一 一 一 一 


ODBIORNIK! NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 


Do poety politycznego 


W twej pieśni nutą bohaterską 
Greckich poetów śpiew odżywa, 
Lecz źle wybrałeś twą publiczność 
I pora bardzo niewłaściwa. 


Wprawdzie słuchają ciebie chętnie, 
Chwalą i szepczą miłe słowa, 
Cieszy ich głębia twoich myśli 

I wiersza rytmika wzorowa... 


Lecz choć cię wspomną przy kieliszku 
I choć wypiją twoje zdrowie 

I choć niejeden bardzo głośno 

Twój wiersz bojowy czasem powie, 


To tylko bo twe mocne słowa 
Wieczorem świetnie brzmią przy stole, 
Znacznie się lepiej przy nich trawi, 
Lepiej smakują alkohole. 


O sole mio! 


一 .Co za piękna pogoda dla małego 
nalotu bombowego. 


JERZY KAMIL WEINTRAUB 


PRÓBA 
POWROTU 


BIBLIOTEKA KAMENY 
CENA ZE, 23280 


GWIAZDKA = 
E dd Í : i Fi I n | sj 
dla prenumeratorów „Szpilek” 
Wszyscy nowi: prefiyńtieratorzy ) „Szpilek* lub odna- 
wiający prenumerate róczną' lub _półtoczną ' otrzymają 
bezpłatnie jedną z niżej wymienionych” książćk według 
własnego wyboru. / PEERU OCE 
Prenumerata roczna: | 
Julian Tuwim - Jarmark, rymów 
si »  - Lutnia Puszkina 
Marian Hemar- Koń trojański 
Światopełk Karpiński | | 
| - Kreda na parkanie, 
Prenumerata półroczna: A 
Dr. K. Pietraszek - A to pan zna? 
Jerzy Paczkowski - Na ostrzu noża 
Okres premii trwa od dnia 12 grudnia 1937 r. do 


6 stycznia 1938 r. Pieniądze wpłacać , należy; na konto 
rozrachunkowe nr. 766 lub też bezpośrednio do admi- 


nistracji. H 


Wolfgang Goethe ei 
Uczony i nudziarze 


Po wspaniałym przyjęciu raz pewien uczony 
Do domu późno wracał, bardzo był znużony, 
I rzekł, gdy o wrażenia ktoś go w drodze pytał: 
— Gdyby to były książki, byłbym ich nie czytał... 


Erich Kästner 


Ma ETT E 


Choćby ci było nie najlepiej, 
pamiętaj jednak zawsze o tem, 

że kiedy cię mieszają z błotem, ! 
to go przynajmniej nie pijl... 


Agniwcew 
一 一 一 一 一 一 一 一 $. 
* 


Słoń dziś wesoły był, a więc 

z pewnością zakochany... 

I skakał, hopsał, — nagle... bęc! 
Do składu porcelany! 


A morał bajki pewnie znasz, 

bo go już dawniej znano: i 
— Jak jesteś słoń, to co się pchasz 
do składu porcelany 引 


1937 
—Kiedy przyjedzie następny pociag? 
—O, pewnie niedługo, bo właśnie 


przyleciał pies maszynisty. 
ヽ 
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elnatx が ; uustr. Karl Arnold 


Ballada o walce na ringu Ofiara bilorduv 


Gibson (nerwowy), Australje, 
Schultze (champion z Berlina). 
ryźć i za genitalja 

szarpać nie wolno. 一 Zaczynać | 


Dlaczego cierpią tak czule? 
Gibson jest blady i Schultz. 
Patrzą na siebie i z bólem 
badają wzajemnie puls. 


Gibson podchodzi trwożnie. 
Wtem Schultze czkawki dostaje. 
Gibson chce kopnąć ostrożnie! 
Już! Już się trzymają. 


Pchają się w lewo i w prawo, 
nadół, do góry i wstecz, . 
głupio i mądrze i żwawo, 

w bok i do djabła i precz, 
poco i poto, dlaczego. 

dlatego pchają się, by... 


(Brzmi 
na ringu gwizdek sędziego). 


Gdzie są nogi berlińskiego atlety ? 

Gdzie kolano Gibsona, przypomnij. 

Ale w meczu dzikiej ga!arety 

już nie znajdziesz ludzkiej anatomii. 


Czy to jest głowa z Australji ? 
Czyli też tyłek z Berlina? 

Już każdy do zemsty się pali, 
lecz nie wie, czem tu zaczynać. 


A sędzia, jakby z ambony, 
jakgdyby samym był bogiem; 
zawoła głosem natchnionym : 
。Schultze, zwycięską twą nogę 


na piersi wroga ulokuj 
ponad zwyczajem i prawem. 
Oto zwycięstwo i pokój 

i nasze prawo nieprawe! 


Gdy zmarł przy bilardzie, szepczac czułe modły, 
dwa anioły do nieba go zawiodły. 

A gdy orszak na nieba terytorium wkroczył, 
Abraham ziewnął głośno, pr:etarł śpiące oczy 

i drapiąc się leniwie w ckolice głowy, 

cdnelaz】 na swem łonie kijek bilardowy 

i niebieską kredę. W idei niespodzianej rozszerzył źrenice: 
postanowił grać w bilard gwiazdą i księżycem, 
lecz wysiłek ten chlubny zmęczył stare ciało, 
bo trud był bezowocny: niebo band nie miało. 
Więc zrzucił wtedy wściekły ów kijek na ziemię 
i damie przechodzącej strzaska kijem ciemię, 
Ta zmarła i ckoć w mieście nikomu nie znana, 
została na koszt gminy wkrótce pochowana. 
Zaś w „Kronice wypadków” redaktor napisał, 
że „Sędziwą cygankę, nieznaną miejscowym, 
która skradła z kawierni kijek bilardowy, 

trafiły podczas burzy grzmot i błyskawica*. 


Czy w upalnej Afryce. gdzie Nil mknie doliną, 
też ludzie, jak ofiary bilardowe, giną ? 


WYTWORNA BIELIZNA S. KIERSZ CHMIELNA 15 
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Arkadiusz Awercrenko 


Flota wojenna 


Rzecz dzieje się w llini. Woj 
na z Rozarią wisi w powietrzu. 
Ogłoszono subskrypcję pożyczki 
na zbrojenia, Włsśnie obraduje 
w tej srawie rada ministrów. 

ー Drodzy koledzy woła pre- 
mier-czy wiecie ile ze”rano?!... 
(pauza). Dwadzieścia tysięcy fi- 
łomenów !!... 

Ogólae ździwienie.Minister fi- 
nansów mileje. 

Głosy: — To niemożliwe! Ta- 
kiej sumy wogóle nie ma! 

Minister marynarki: 一 Niresz- 
cie będziemy mogli zakupić flo- 
tylle. Nie mamy wprawdzie mo- 
tza, ale nasze okręty wojenne 
będą mogły chodzić narazie na 
wolnych wodach. Bsdzie to nie・ 
wielka, ale groźaa flota. Myślę, 
że tymczasem wystarczy para 
pancerników, jakie pięć torpe 
dowców i z dziesią'ek krąż wni- 
ków... Do każdej „sztuki dojdzie 
oczywiście kilka armat, 

一 Kosztorys! Zróbmy koszto- 
rys | | 

一 Proszę uprzeimie: mam tu 
przed sobą cennik firmy Wickers. 

一 [le kogztu e pancernik? 

— Od pięćdziesięciu do sie- 
demdziesięciu miljonów filome- 
nów. X 

— Boże drogi! Ale skórę zdzie- 

rają! 
| — To złodziejstwo! 

— Spokój! Trzeba będzie zre- 
zygnować z oancernikow. A po- 
czemu dziś torpedowce? 

= Torpedowce? Torpedowce, 
mili bracia, są dla nas również 
nieprzystępne: od dwudzies u 
pięciu do pięćdziesięciu miljo- 
nów. Krążowniki tańsze... ale trze- 
ba by było ze sto takich poży- 
czek, żeby sobie mó» jedan krą- 
żownik zafundować. 


— Cholernie wszystko podro ` 
żało! A możemy tak zrobić: ku* 
pimy sobie przyzwoity jacht, poś- 
tawimy na nim armatę 一 i lul.. 

— Pocze nu jachty? 

— Momencik... średni jacht — 
dwieśc e tysiscy. 

— Powario vali ludzie, czy col 
Kupimy, koledzy, poprostu arma- 
tę bez jachtu. Też będzie flota. 

一 Rzeczywiście, Ocręty tylko 
krępują. Sime wydatki: paliwo, 
marvnarze, l>rnety.. Po ile ar- 
maty? 

— Mo'skie armity? Proszę: od 
stu tysięcy do miljomi czterystu... 
Nie, to są bandyci, jak Boga ko- 
chaml 

一 Za pozwoleniem — odezwał 
się nagle jakiś staruszek — a co 
tam jest takiego. żebv nie bylo 
za dlsge na nasze .20.000? 


i 1— Co? Hn... tego... lunety... 
nie, to nia to.. przycząd do mie- 
rzenia szerokości geograficznej... 
Składane łodzie... mie, to też nie 
to... 

— Nie, niel Niech pan patrzy 
na coś tikieg». c» strzela. 

一 CO strzeli? A owszem jest: 
kule armatne 一 20000. pe" 


— Świstaie Dziś jeszcze trze- 
ba stalować, Tym sposobem bę- 
dziemy mieli nie wielką, ale dob- 
rze uzbrojoną flotę, 


— Ale przecie: zatoną,, 

一 Co niby? 

— Na, te kule... Jeśli tak, bez 
okrętu... 

— Ale poco j* na wodę kłaść?! 
Nixch tu leżą. W óg przyjdzie, to 
ge się wysidzi w powietrze 一 
i szlus, 


— Harra! hurri! (zatuzjaz n). 


っ っ ooo 


Nad Madrytem 


— Patrz, on też umie składać jajka 


(„ Politiken") 


Nad Walencja 


— Co za tchórze z tych rządowców: poprze- 
bierali sią za starców, kobiety i dziecił...3 


Teffi 


"(Canard Enchainé”) 


ŻYCZENIA 


NOWOROCZNE 


Walsnty Samraz z jatki z pod 
11.go 一 Anastazji Olowrotek, 
pracown cy domowaj. 

Widokówka: ogólny widok 
miasta Palermo. 

Tekst: Dużo szczęścia i sło. 
dyczy Twój przyjaciel Tobie 
życzy. 

Niech ten Nowy Rok przy- 
niesie Nowe szczęście i niech 
się wszystkie panine życzenia 
ziszczą. 

Wiadomy Pani 

Walsnty Samraz. 


* 
来 来 


Zakochany poeta 一 damie 
swego śerca. 
Pocztówka: czaszka i kielich. 
Z Nowym Rokiem! 
Zamknąłem drzwi, jedyna, i 
samotny winosze kielich za 
Twoje szczęście. Dokoła cisza. 
Za ścieną mysz skubie starą 
tapetę. Jestem sam — jestem 
z Tobą... 
Ksawery. 
Załączamy życzenia 
Adam Postępski 
W. Gorzeń. 


Całusy od nieznajomej 
Iza. 


* 


来 k 

Mietek Zielewicz do Zielewi- 
cza seniora na Wołyń. 

Pocztówka: Tancerka na bu- 
telce. 

Drogi Ojcze! 

W tę noc wigilijną myślę o 
domu i pozwalam sobie zawia- 
domić cię, że utkwiłem w pół 
drogi i drugą już dobę z po- 
wodów rodzinnych siedze na 
stacji Wólka Mazowiecka. Skra- 
dziono mi całe pieniądze. więc 
proszę serdecznie wyślij mi 
na kontynuację transportu. Ze 
mną jest Stach Walski również 
nieszczęśliwy. 

u Twój jedyny syn 
M. Zielewicz. 


* 
+. 


Płk. Cyokie wicz artystce Mir- 
licz Mzryńskiej 

Na kopercie znaczki urzęda- 
we. Nadruk: Poufne Pilne. 
Dokumenty. 

Słodk. Aniele! Dobrego P.okut 

Dużo szczęścia i słodyczy 
Twój płk. Cypkiewicz Tobie 
życzy. i 

S:iskam (oczywiście w my- 
ślach) i całuję (oczywiście w 


myślach). 
Twój Cipek 
.. 
Pensjonarka Zosieńka z Mo- 
kotowa — koleżance Jadzi ze 
Stalowej. 


Pocztówka: Amor i Psyche. 


Dobrego Roku! Droga Jadziu, 
życzę Ci. abyś na が rok 
wyszła zamąż za Z. Q. i G. S. 

Pr 

Anastazja Ołowrotek 一 na 
wieś. 

Pocztówka: świnie w wieńcu 
niezapominajek. 

Dobrego Roku, wszystkiego 
dobrego i bądźcie zdrowi, bo 
zdro vie pirwsze. W pierwszych 
słowach mojego listu zasyłam 
życzenia dla matki naszej, Anny 
Olowrotek, bo zdrowie pirw- 
sze. | jeszcze w pierwszych 
słowach zasyłam życzenia dla 
siostry naszej Melanii Ołowro- 
tek, i niech ona choroba mo- 
jego szala nie nosi, jak leżał 
w kufrze, to niech dalej leży. 
l daj Boże zdrowie, bo zdro- 
wie pirwsze. 

心 Wasza córka i siostra 
Anastazja. 


+ 
+ š 
Poruczni« Szablak—do ojca 
w Warszawie. 
Telegram: 
dobrego roku grozi samobój- 
stwo telegraficznie trzysta nie- 
boszczyk syn 
Tomasz. 


— Zgaś lampę kochanie. 


W OGNIU KRZYŻOWYCH PYTAN 


Pzokurat« r: Wydaje się pan być bardziej inteligentnym, 


niż ludzie pańskiej sytuacji, 


Świadek: Gdybym nie był zaprzysiężony „odwdzięczyłbym 


się panu tym samym komplementem. 


Christian Morgenstern 6 SaR rf 


Ryby nocny śpiew”) 


UU uu 


Wielkie Lalu BA 


Kroklowafci? Semememi, 
Sejokrontro 一 prafrip16: 
Bifci, bafci; hulalemi: 
kwasti, basti bó... 

Lalu, lalu lalu lalu la! 


Hontraruru miromente 
casku ces ri ri? 

Ente pente lejolente 
klekfapufci li ? 

Lalu, lalu lalu lalu la! 


Simarar kos malcipempu 
silcukankukraj (;)! 

Marjomar dos: Klempu Lempu 
Siri Sury Saj ( )! 

Lalu lalu lalu lalu la! 


*) Istnieje już wprawdzie jeden przekład tego wiersza na polski pióra 
Marjana Hemara, sądzimy jednak, że z punktu widzenia analizy filologicznej 
nie jest on bez zarzutu, zwłaszcza jeżeli chodzi o wiersz siódmy i drugą 

LOK EKW 「 


połowę ósmego, 


— Ten znowu podsłuchuje miłosną rozmowę 


(„Lustige Blätter“) 
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USQUE 
TANDEM 


bedziemy (ię przekonywać, 
ŻE 
najmilszym 
lokale m 
w Warszawie 
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LIESILLLS ま まま た まま まま まし た た まま まま まま すま し に し は し こと きす Adolfie już się zaczyna Le 


ー Co tam robisz Adamie? wę 
— Prasuję spodnię moja droga. („II Travaso*) 


Pytanie i Odpowiedź 
Jeśli zrodzi się pytanie: | 
Po co walczyć, po co żyć?— 


Znajdziesz wnet odpowiedź na nie: 
Żeby w „PARADIS'ie” być I... 


Happy end 


(„New Vor kir) 


Wszedzie d obrze- 


U '„SUCHARDA” 


najlepiej 
SALON CZEKOLADY 


SUCHARD 


MARSZAŁKOWSKA 111 
Dyr. Stanisław Tenpef 


Era O LLLA- TROPIC" 


asi milusińscy w akcji 


| Poe -~ BODROŻ BABUN =" "ŚRODEK LOKOLOMÓCJH - 


Janeczka biegnie. do szkoły. 
Już jest późno, Śpieszy się bar- 
dzo. Ale droga daleka. Boi się, 
że nie zdąży na czas... 

Biegnąc zaczyna szeptać: 

— Boże, zrób, żebym się nie 


Babcia, fimała. Leży wzagrom=.. 
ńej złoconej trumnie. 

Mały Franio chodzi dokoła i 
patrzy. Trumna strasznie mu się 
podoba. Nie może oczu cd niej 


od É | 
djs OE a dokąd teraz spóźniła... zrób, żebym biegła 
babcia idzie? prędzej... zrób... 
— Do Bozi. W tej chwili potyka sie i pada. 
— W trumnie ? Po chwili wstaje i zwraca się 
="Tsk. z wyrzutem w stronę nieba: 


— No tak, ale pchać mnie 


— A jak Bozia odpakuje bab- s 
znowu nie musisz... 


cię, to odeśle nam trumnę z po- 


wrotem? (.Humorist*) 
(„Fliegende Blatter”) RÓŻNICA 
Nauczyciel: 
POWITANIE — Jaka jest różnica między 


„królem, a prezydentem? 


W powszechnej szkole w O- Stefanek: 


brzydłówku ustalił się zwyczaj, ， 一 Taka jest różnica, że król 
że kiedy nauczyciel wchodził do jest synem swego ojca, a pre- 
klasy, chłopcy zrywali się na zydent nie... 
baczność i recytowali chórem: 

— Dzień... dobry... panie... pro- 


(„Politi:en”) 


fesorze... 

Pewnego dnia nauczycie! za- Nowa Aida 
powiedział, że od jutra chóralne 
powitanie zostanie skasowane. (z angielskiego) 


— Wstaniecie — powiedział — 
i to wystarczy. 

Nazajutrz, gdy nauczyciel 
wszedł do klasy, wszyscy po- 
wstali w milczeniu i tylko mały 
Jasio, kfóry nie był poprzednie- 
go dnia w szkole, zawołał pół- 
głosem: 

- Dzień dobry stary bydlaku! 


(„Rire“) 


JAZDA 


Pogrzeb, Karawar. Czarno u-' 
brany mały Kazio stoi 1 płacze. 
Ktoś stara się go pocieszyć: : 
— No, nie płacz, nie płacz.., 
Jakoś to będzie. Pewna panna podobna Aidzie 
Kazio podnosi zapłakane Oczy: Zawsze mówi,że wieoco idzie 


— Co ma być do cholely?!. 
Mamusia nie daje mi wsiąść na Gdy kolację chcą jeść, 


kozioł!... k Gdy chcą pić na jej cześć, 


(„Marianne“), Ona wie o co idzie — a idzie 


DLACZEGO ŻYJE 


nika, redagowanćge przez Marka 
Twaina, utwór pt, „Dlaczego ży- 
ję”. Za tydzień w odpowiedziach 
redakcji, znalazł : inastępującą od- 
powiedź: 

Panu J. C.. Dlatego, że wysłał 
pan list pocztą. 3 


GŁÓWNA WYGRANA HI KL. ZŁ. 100. 000 


w w 
„, NA NR, 111.68 0 
znów padła w szcześlisiej kolektutze_ 


M. Wrocławski 1. Targowa 87 
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Jim Colins posłał do va l 
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żeńską 


cję 


(„Jugend* r. 1898) 


rys. Max Feldhauer 


specjalnie szkoloną poli 


niach 
Czuła dłoń czuwa ! 


adzić na uczel, 


Podobno ma się wprow 


